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N ie rozpraw iajcie wiele o form ie przyszłych  rzę- 
dów w Polsce. N ie ci najlepiej urządza, którzy  najwięcej 
ro zp raw ia ją  ale. ci, k tórzy  najgoręcej czuję i na jpeł­
niejsi są  poświęcenia. \

A. Mickiewicz „Księgi Pielgrzym stw a"

N A  PO M O C  LUBELSZCZYŹNIE

Co pewien czas opinia polska alarm ow ana jest w iadom ościam i o po­
tw ornym  znęcaniu się gubernato ra  dystryk tu  lubelskiego nad  ludnością 
polską Lubelszczyzny. O sobnik ten, istny wampie z D useeldorfu, pod 
względem eksterm inacyjnej polityki, stosow anej z całym  wyrafinowaniem  
i p ruską  system atycznością przeszedł najbardziej krw iożerczych i okru t­
nych katów niemieckich.

Jeszcze nie p rzebrzm iały  echa W ieniaw y, jeszcze nie zagoiły się rany 
po m asow ych łapankach na roboty  do Rzeszy i na pow olną śm ierć do 
obozu w M ajdanku, jeszcze nie zgasły  pożary  po wioskach puszczonych 
z dym em  za... partyzan tkę bolszewicką, gdy  znów Lubelszczyzna sta je  się 
arenę  potworneg'o prześladow ania Polaków.

Ż zachow ania się sa trap y  lubelskiego widać, że pragnie  on w jaknaj- 
krótszym  czasie zamienić tę  część kraju  naszego na ziemię rdzennie nie- 
mieckę, czego dowodem, iż zaczyna wysiedlać ludność polską z Lublina, 
wywożąc dziennie około 5 0 0  osób na g łód, poniew ierkę i tułaczkę. Lu­
dziom tym  pozwala się zabrać tylko m ały węzełek, gdyż reszta mienia 
przeznaczona jes t dla narodu  rabusiów. Podobnie zaczyna postępow ać się 
i z ludnością \yiejska. O statn io  lubelski w am pir w ydał zarządzenie w sp ra­
wie zm iany ustro ju  rolneg’0, przeznaczając m ałe gospodarstw a do kom a­
sacji na rzecz 3 0  ha gospodarstw . N a tych  dużych gospodarstw ach m aję 
zasiąść p rzybysze z V aterlanau , k tó izy  m aję tej ziemi odwiecznie pol­
skiej nadać charak ter ziemi odwiecznie niemieckiej. N a podstaw ie tego 
zarządzenia wysiedla się całym i setkam i ludność polską z powiatów wiej­
skich. Tu i ówdzie ludność ra tu je  się ucieczkę w lasy i p rzyłącza się do 
band dyw ersyjnych. N ic dziwneg'o przeto, że chłopi to potforne zarzą­
dzenie przyjęli z determ inację i że gotow i są  stawić opór.. R ozpacz w tych  
w arunkach może zmusić do czynów, czynów niecelowych, lecz spow odo­
w anych sam oobroną.

W obec lego co się dzieje na Lubelszczyźnie trzeba zajęć stanow czą 
postawę.



Jeżeli eksperym ent lubelski nie napotka na stanow czy Sprzeciw ze 
strony  społeczeństw a polskiego, jeżeli okupant odczuje w nas słabość i re ­
zygnację to niechybnie pokusi się o przeniesienie m etod lubelskiego ghel- 
ta  i n a ‘resztę kraju. W  tych  w arunkach nie wolno pocieszać się fałszy­
wymi pogłoskam i, iż okupant uszanow ał „dzielną postaw ę ludności W ie­
niaw y", że wojsko odmówiło posłuszeństw a i t. p. Tego rodzaju  pogłoski 
pocieszają tylko ludzi Słabych. S iln i,zaś m uszę spojrzeć praw dzie w oczy. 
i ą  praw dę jest, iż dystryk t jes t właściwie ghettem  dla Polaków, ghettem , 
w którym  zaczyna się już tępienie i m ordow anie polskiej ludności, w któ­
rym  życie i zdrowie staje  się igraszką oszalałego zboczeńca. N asza b ier­
ność nie ugłaszcze tego krzyżackiego gada, ani nie pow strzym a go przed 
dalszym  w yniszczaniem  społeczeństwa.

Pow strzym ać go m oże tylko opór. P rzed nim czuje szacunek i jem u 
ulega. Lublin więc winien stać się Kie sym bolem  bierności lecz tw ierdzę 
oporu , a cały  kraj winien w tern m u pomóc.

NIE W YSTARCZĄ ZAPOW IEDZI I OŚW IADCZENIA

A kcja G łosu P racy  o stw orzenie egzekutyw y w K raju celem zapew­
nienia społeczeństw u polskiem u warunków  do sam oobrony  i sam opom ocy 
nie jes t odosobniona. W  ostatnim  num erze W olnej Polski ukazał się a r ­
tykuł p. t. „O d słów do czynu" poruszający  również to zagadnienie. A r­
tykuł ten w w yjątkach poniżej podajem y.

N ie w ysiaicza tylko zapowiedzi i oświadczenia. Jeśli pozbaw ione sę 
one woli i m ocy wykonawczej, s ta ję  się tylko czczę deklam ację, do k tórej 
'wkrótce nikt nie będzie przyw iązyw ał pow ażniejszego znaczenia. Dosyć 
już było. grom kich słów oburzenia na pewne polskie środow iska za ich 
nieobyw atelskie stanowisko. N a słowach się jednak zakończyło. Potępiono 
granatow e kanalie, potępiono urzędników A rbeitsam tów , potępiano słu ­
żalczość i donosiciełślw o itd. itd. — ale nie zdobyto się na żaden czyn na 
doraźny w ym iar sprawiedliwości. Policja g ranatow a z m iesiąca na m iesiąc 
coraz częściej używa broni w walce ze szm ugłerstw em , coraz brutalniej 
traktuje- obywateli, podobnie jak  szum owiny spośród  pracow ników  A rbeits­
amtów coraz cyniczniej handlu ję  białym  niew olnikiem .. N ieludzki wyzysk 
pracowników rozw ija się pod  osłonę niem ieckich opiekunów. P row okato­
rzy i donosiciele bezkarnie chodzę w biały dzień trop iąc swe ofiary. Czy 
nie m a nikogo, ktoby raz wreszcie położył tem u kres? Czy kolegia śled- 
czo-oskarżajęce oraz inne czynniki zdolne są  tylko do patetycznych  i z re ­
guły opóźnionych oświadczeń? Czy nie ma sankcyj i egzekutywy?

Stan obecny jest nie do' zniesienia dla społeczeństw a. Pierwszym  naka­
zem sam oobrony jest w yplenienie za pom ocą ołowiu w szystkich jaw nych 
i półjaw nych zdrajców. Zapowiedź kary  nieokreślonej w przyszłości jest 
tylko zachętę za bezkarność. K ara, i to surow a musi być w ym ierzona na­
tychm iast. M uszę być sankcje wykonawcze, aby przykłady zapobiegdy 
w zrastającej depraw acji. B ierność ośm ielająca elem enty zbrodnicze, do ­
prow adzić może do skandalicznych aktów sam oobrony ze strony  społe­
czeństwa. N iebezpieczeństw o tego rodzaju  w ym iaru sprawiedliw ości jest

2



jasne d la  w szys tk ich , lecz stan ie  się w  końcu  -n ieun ikn ioną  po trzebą .
W a ru n k i,  w  k tó ry c h  n a ró d  obecnie ży je  w ym a ga ją  szybkich- i s tanow ­

czych d e cyz ji, m ęskich  czynów  i odpow iedz ia lnośc i.

Z B L IŻ A  S IĘ  O K U P A C J A  IT A L I I

O d  k ilk u  d n i W arszaw a ży je  w  n a s tro ju  w y b itn ie  o p tym is tyczn ym . 
P ie rw szy powód, do radośc i da ło  uderzen ie  ang ie lsk ie  od E g ip tu , uw ieńczo ­
ne zajęciem  ca łe j L ib ii.  W  tra k c ie  te g o -p rzysz ła  d ruga  m iła  n iepodz ianka  — 
uderzen ie  am erykańsk ie  na fran cu ską  A fry k ę . N ieza leżn ie  zaś od lego 
w szystk iego  je s t i trz e c i p o w ó d  do radośc i, że a rm io  n iem ieck ie  na W sch o ­
dzie zaczyna ją  dostaw ać lan ie  i na  pew nych  o d c inkach  m u s ia ły  co fnąć 
się, na in n y c h  zaś zo s ta ły  nawet otoczone. N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że sy ­
tuacja  w o jenna je s t obecnie n ie  ty lk o  c iekaw a, ale- i dobra . N ie  jes t jednak  
taka, aby b y ły  p o d s ta w y  do tw ie rdzen ia , że ja k  tak  da le j p ó jd z ie , to  R o ­
s jan ie  będą w W arszaw ie . N ie  na leży n ig d y  bagate lizow ać p rzec iw n ika . 
N ie m c y  p rzeds taw ia ją  jeszcze techn iczn ie  dużą s ile  m ilita rn ą  i m im o  po ­
rażek na W schodz ie  są zdo ln i do u trzym a n ia ' l in i i  fro n tu . T o  nie je s t p o ­
czątek końca, a dop ie ro  kon iec  począ tku , ja k  zu p e łn :e s łusznie ocen ił o g ó l­
nie sy tu a c ję  w o jenną p re m ie r C h u rc h ill.

Zm agan ia  a fryka ń sk ie  w ysuw a ją  się d z is ia j na czo ło  w szystk ich  za­
gadnień. O d  upadku  T u n iu  za leży k ie d y  nastąp i lik w id a c ja  fro n tu  a fry k a ń ­
sk iego w ogó le , a w  da lsze j konsekw enc ji za łam anie Ita lii.

T o  g roźne m em ento w idzą  N ie m c y  i d la tego  z ta k im  nakładem  s ił 
b ro n ią 'T u n is u , ja k o  k lu czo w e j p o zyc ji. P rzbd N ie m ca m i s ta ją  coraz tru d ­
nie jsze zadania. W ło s k i p a rtn e r w id z i ju ż  zb liża ją cy  się tra g ic z n y  kon iec 
i p ra g n ą łb y ’ ja k im ś  cudem  W ydostać się z p rz y k re j a fe ry . C óż jednak  z te ­
go? W je d n y m  „u ś c is k u "  trz y m a ją  A n g lic y , a w d ru g im  N ie m c y , k tó rz y  
za wszelką cenę chcą u trzym a ć  Ita lię  do „z w yc ię sk ie g o ' końca. Zabawa za­
czyna  b y ć  co raz  trag iczn ie jsza . - N ie m c y  p o w o li, jednak  zdecydow anie , 
pcha ją  sw oje  w o jska  do I ta li i i  n iezad ługo  stanie się ju ż  faktem , że W ło ­
chy zostaną ca łko w ic ie  okupow ane przez a rm ię  n iem iecką , g d yż  żo łn ie rz  
w ło sk i k rw a w ić  będzie za w ie lkość N ie m ie c  na W schodzie .

O ku p ac ja  I ta l i i  zb liża  się sza lonym i k roka m i. Zaczyna się ju ż  poćzą- 
tek końca  faszys tow sk ie j I ta lii.

„S A D Y S T Y C Z N Y " P L A N  T Y T U S A  F IL IP O W IC Z A

„K ó n jg s b e rg e r A lgem e ine  Z e itu ń g "  z dn ia  9  lis topada  p ośw ięc iło  du­
żo uw ag i a r ty k u ło w i T y tu sa  F ilip o w icza , k tó ry  na łam ach lo n d yń sk ie go  
czasopism a „F o rn ig h t ly  ‘ w y s tą p ił z „s a d y s ty c z n y m " p lanem  m ilita rn e g o , 
p o lityczn e go , gospodarczego i m ora lnego  ro zb ro je n ia  N iem iec. „S a d y s ty c z ­
n y "  ten p lan , pochodzący od cz łow ieka , k tó ry  za licza się do na jb liższego 
o toczen ia  m in . EdSna, s taw ia  w cień w szystk ie  dotychczasow e p lany  w te j 
dziedzin ie . .P rzew idu je  on co następu je : 1) C a łko w ite  obsadzenie N iem iec 
przez w o jska  po lsk ie  i a lianck ie , 2) O ddan ie  a d m in is tra c ji k ra ju  w ręce k o ­
m is ji w o jskow e j a lia n ck ie j, o p ie ra ją ce j się na w o jsku  a lianckm , stanow ią -
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cym  załogi okupacyjne, 3) W  N iem czech zostanie zlikwidowana służba w oj­
skowa; nie będzie istnieć ani arm ia, ani m arynarka, ani lotnictwo. N ie bę­
dzie sztabu generalnego, ani szkół wojskowych. 4) F lo ta  niem iecka zosta­
nie oddana w ręce alianckie. 5) N a w ybrzeżu B ałtyku i M orza Północnego 
zostanę w ydzielone strefy, k tóre  będę służyły  za bazy lotnicze m orskiej 
obrony przybrzeżnej. 6) D la zagw arantow ania sw obodnego dostępu na Bał­
tyk zotana cieśniny Skagerrak  i K attegat oraz p o rt w Kilonii um iędzyna­
rodowione'". D ania będzie zm uszona zostawić do dyspozycji aliantom  swe 
bazy lotnicze.

N iezależnie od pow yższego p lan ,F ilipow icza przew iduje pow ażne zmia­
ny tery toria lne, jak  np. odłęczenie N adrenii, P rus V7schodnich i t. p. Lud­
ność niem iecka tych  obszarów  zostanie usunięta, by  dać m iejsca ludności 
słowiańskiej. Pozostałe obszary N iem iec zostanę przekształcone na fede- 
lac ję  m ałych państewek, przy  czym  sam e P rusy  zotałyby również roz­
członkowane. Przem ysł niem iecki zostanie częściowo przeniesiony do 
państw  alianckich, częściowo pozostanie na m iejscu pód  kontro lę  alian­
tów. D la p rzekształcenia m entalności niem ieckiej przew iduje Filipowicz 
stw orzenie pew nej m etody wychowawczej zdolnej m łodzieży niem ieckiej 
w ytyczyć nowe kierunki życiowe. P raktycznie realizacja tej m etody byłaby 
do pom yślenia tylko wtedy, gdy obszar N iem iec pozostanie na  długie la­
ta  pod  okupację aliantów.

SŁOW IAŃSZCZYZNA PO D  NIEM IECKĄ O K U PA C JĄ

Małe m ałpowanie „wielkich' Niemiec. Kroacki m inister spraw  w ewnętrz­
nych  został wezwany cło uregulow ania czasu p racy  w K roacji według po­
trzeb. Przedłużenie godzin p racy , p raca  w godzinach dodatkow ych oraz 
w św ięta i niedziele następu je  na wniosek zainteresow anych insty tucyj 
i przedsiębiorstw . Jednocześnie postanow iono, że pracow nicy zamieszkali 
lub zatrudnieni w m iejscow ościach, do k tórych  przychodzę większe ilości 
wagonów ż  tow aram i są  obowięzani w każdym  w ypadku i o każdej porze 
p rzystąp ić  do prac  w yładow czych lub załadowczych.

W  niewoli gospodarczej N iem iec tracę  w łasny dach nad głowę. Ze 
w zględu na ogrom ny b rak  m ateriałów  zabroniono w K roacji wznoszenia 
jakichkolwiek budynków  dla celów pryw atnych. D opuszczalne jest tylko 
w ykonywanie budowli dla celów obrony państw a i bezpieczeństw a publicz­
nego. Zakaz pow yższy um otyw ow ano koniecznością zarezerwow ania 
szczupłych zapasów  m ateriałów  budow lanych na użytek rozbudow y prze­
m ysłu. Jest to jednak tylko pozór, gdyż te gałęzie przem ysłu, k tó re  m ają 
być rozbudow ane, śą  jak  do tąd  zastępow ane przez dostaw y niemieckie, 
zgodnie z narzuconym  K roacji przez N iem ców układem  handlow ym , prze­
widującym  dostawę w yrobów przem ysłu  niem ieckiego za artyku ły  spo­
żywcze dostarczane przez K roację kosztem  potrzeb w łasnej ludności.

N iem cy zastępują  żydów w spożyciu cebuli. W  K roacji wprowadzono 
kontro lę nad gospodarkę cebuli. W szyscy producenci sę  obowiązani całą 

•  nadw yżkę ponad  23 kg. cebuli, 10  kg. szczypioru i 10 kg. czosnku oddać 
do dyspozycji władz (czytaj na eksport do .Niemiec).
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Kpin czy  o d ro g ę  p y ta ją ?  W ed łu g  o s ta tn ie g o  sp raw o zd an ia  sło w ack ie ­
go  u rz ę d u  p ra c y , zag ad n ien ie  b e z ro b o c ia  w S łow acji zo sta ło  o sta teczn ie  
ro zw iązane . W  k ra ju  n iem a, p o z a  n iezd o ln y m i a o  p ra c y , ż a d n e g o  b e z io b o t-  
neg o . P o d czas  g d y  za  rządów  czech o s ło w ack ich , jak  p o d k re ś la  sp ra w o z d a - , 
n ie, ty s iąc e  S łow aków  m usia ło  z ag ra n ic ą  szu k ać  p ra c y  i r a m o  t y o  w  I 9 3 7  
ro k u  liczba  b e z ro b o tn y c h  w y n o s iła  zn aczn ie  p o n a d  1 0 0 .0 0 0  to  juz  za cza  
sów  a u to n o m ii S łow acji b e z ro b o c ie  sp a d ło  ̂ z n aczn ie , g d y z  b a rd zo  w ielu 
S łow aków  znalaz ło  za tru d n ie n ie  w R zeszy, c. chw ilą  u z y sk ą m a  p iz e z  S ło  
w a d ę  ca łk o w ite j sam o d zie ln o śc i liczba b e z ro b o tn y ch  zaczę ła  sp a d a ć  jeszcze  
szy b c ie j i w y n o siła  w 1 9 3 9  r. ty lk o  5 7 .4 6 0 . W  m ięd zy czasie  og o lm e  o k o ­
ło 1 0 0 .0 0 0  ro b o tn ik ó w  s ło w ack ich  zo s ta ło  z a tru d n io n y c h  w R zeszy. 
W  ty c h  o k o liczn o śc iach  w 1 9 4 0  r. b y ło  ty lk o  4 4 .4 9 5  b e z ro b o tn y ch
■i w 1941 r    4 0  5 4 9 . N a  sk u tek  p o d jęc ia  ro b o t in w esty cy jn y ch  w I J - iZ
ro k u  liczba  b e z ro b o tn y c h  sp a d ła  do  5 .7 3 3  w m aju  i w k o ń c u  s ie rp n ia  w y ­
n o siła  ty lk o  1 .4 2 2 . C i b e z ro b o tn i są  jed n ak  n iezdo ln i do  p ra cy .

S łow acka  d a n in a  z n a jle p szy c h  sił d la  sm o k a  g e rm a ń sk ieg o . W  sło w ac­
kim  p rzem y śle  w o lb rzy m ie j częśc i sk ła d a jąc y m  się  z d ro b n y c h  w a rsz ta ­
tów rzem ieśln iczy ch  jest z a tru d n io n y c h  o g ó łem  7 2 .8 1 2  o so b , z czego  na 
m ężczyzn  p rz y p a d a  0 3 .8 6 9 , na k o b ie ty  8 .9 4 3  osob. C h a ra k te ry s ty c z n y m  
d la  s to su n k ó w  p ra c y  w S łow acji w ty m  zak resie  je s t  s to su n k o w o  d u za  ilosc 
k o b ie t z a tru d n io n y c h  w p rz em y śle  o ra z  to , ze n a jw ięk sze  ilości z a tru d n io ­
n y c h  p rz y p a d a ją  n a  w iek c d  p o n iże j 14  do 2 0  la t i p o w y żej 5 o  kn. Je szcze  
p o n ad  6 5  la t je s t  z a tru d n io n y c h  4 .9 9 4  m ężczyzn  i 7 2 3  kobiet.

F IK C Y JN E  U R LO PY  D LA  P O L A K Ó W
> "  ------

Z g o d n ie  z zarząd zen iem  g e n e ra ln e g o  p e łn o m o cn ik a  d la  sp raw  z a tru d ­
nienia. m o żn a  udzie lać  u r lo p u  P o iak o m  ro b o tn ik o m  ro ln y m  n a  n a s tę p u ją ­
c y ch  w aru n k ach :

1. , Jeśli ro b o tn ik  po lsk i z a s łu g u je  n& u rlo p  sw ym  w y d a jn y m  zachow a- 
/  n iem  się w p ra c y  o ra z  d o b ry m  p ro w ad zen iem  się.

2. Jeśli is tn ie je  p rzek o n an ie , że ro b o tn ik  p o lsk i po w ró c i do  sk o ń cze­
niu  u r lo p u  do  sw ego  m ie jsca  p ra cy .

G d y  o b a  pow yższe  w aru n k i są  sp e łn io n e , to  p ra co d a w c a  m oże udzie lić  
u r lo p u  trz y ty g o d n io w eg o  nie p łac ąc  za ten  czas w y n ag ro d zen ia . P o n ad to  
p ra co d a w c a  je s t obo w iązan y  k a n d y d a to w i n a  u rlo p  z a trzy m a ć  w y n a g ro d ze ­
nie m iesięczne, k tó re  zo stan ie  w y p łaco n e  p o  p o w ro c ie  p u n k tu a ln y m  ro ­
b o tn ik a  z u r lo p u . Je ś li ro b o tn ik  n ie  w róci n a  c za s  to  zo stan ie  odpow iednio  
u k a ra n y  o ra z  z a trzy m a n a  k w o ta  w y n a g ro d ze n ia  m iesięczn eg o  p rz e p a d a  na  
rzecz  państw a.

U rlo p y  b ę d ą  ud z ie lan e  w czasie  o d  I — 15 g ru d n ia  b. r. i o d  I0 .I  do 
28.11.1943 r. C zas p o d ró ż y  w licza się  do  czasu  u rlo p u . Z ty tu łu  kosztów  
p o d ró ż y  p ra co d a w c a  p o trą c a  z w y n a g ro d ze n ia  ry c za łto w ą  k w otę  4 8  m arek .

W  tak ich  w aru n k ac h  u r lo p y  ro b o tn ik ó w  polskich  z a tru d n io n y c h  w ro l­
n ictw ie  są  u rlo p am i p o z o sta jąc y m i w y łączn ie  n a  pap ie rze .



SYTUACJA W O JE N N A  
(zestawiono do dnia 16.X II.I942)

F ron t zachodni. R A F prow adzi nieprzerw anie akcję bojow ą na terenie 
krajów  okupow anych. Celem tych  nalotów jest niszczenie lotnictwa nplu 
i atakow anie w pierw szym  rzędzie węzłów kom unikacyjnych, linii kolejo­
w ych, żeglugi p rzybrzeżnej (od H iszpanii do Norwegii), wreszcie poszcze­
gólnych obiektów przem ysłow ych. I tak np. w dniu 12.XII większe form a­
cje bombowców am erykańskich w asyście 3 0 0  myśliwców alianckich (rów­
nież polskich) dokonały  nalotu na Rouen. W  toku walk lotniczych am ery­
kańskie bom bow ce zestrzeliły 14 myśliwców niem ieckich, a  myśliwce dal­
sze 4 apara ty  niemieckie. S tra ty  w łasne — 2 bom bow ce i 4 myśliwce. 
Podczas jednego z nalotów dyw ersy jnych  na teienie  Belgii lotnicy b ry ­
ty jscy  zaatakowali pociąg  z transportem  wojsk niem ieckich. Pociąg za­
trzym ano, a żołnierze rozbiegli się na wszystkie strony  pod obstrzałem  ka­
rabinów m aszynow ych z sam olotów, ataku jących  z lotu niskiego D ziałal­
ność lotnictwa alianckiego na terenach  okupow anych dezorganizuje życie 
gospodarcze i u trzym uje w stałym  napięciu w ojska okupacyjne. Lotnictwo 
niem ieckie rzadko tylko staw ia zacięty opór, przyczym  w walce nie do­
trzym uje pola szczególnie bom bow com  am erykańskim . Siła ognia tych 
ostatn ich  jest tak  znaczna, że myśliwce niem ieckie niechętnie i bezsku­
tecznie p róbu ją  je atakować.

W  ciągu okresu spraw ozdaw czego R A F dokonała dw óch nalotów 
nocnych na zachodnie N iem cy i 3-ch nalotów  nocnych na półn. Italię, 
przede w szystkim na Turyn. W skutek w yjątkow o ciężkich warunków a t­
m osferycznych naloty te (poza jednym  na Turyn), ograniczone zostały  do 
m niejszych rozm iarów. P onad to  w nocy z 11 na 1 2.XII silniejsze form acje 
R A F dokonały nalotu na port i m iasto N eapol w kilka godzin po ciężkim 
nalocie na to m iasto, dokonanym  przez bombowce am erykańskie, te osta­
tnie startow ały  z półn. Afryki. Był to pierwszy fakt jednoczesnego bom ­
bardow ania m iasta w E uropie z baz europejskich i półn.-afrykańskich.

Czynniki am erykańskie zapow iadają o użyciu przeciwko N iem com  no­
wej broni lotniczej, k tóre m a przynieść nplowi groźne ciosy.

F ron t Morza Śródziem nego. Po trzytygodniow ej przerwie w działa­
niach na większą skalę, po dokładnym  rozpoznaniu przez patro le  angiel­
skie pozycyj npla, po skoncentrow aniu dostatecznych sił i lotnictwa, od­
działy 8-ej arm ii bry ty jsk iej frontow ym  atakiem  przełam ały  od pierw sze­
go uderzenia linie obronne Rommlu pod El A gheilla i M arsa el Breda. 
„C zarodziej pustyn i", sław ny feldm arsz. Rommel, me przy ją ł walki, lecz 
w tem pie przyśpieszonym  wycofał większość swych sił na zachód. O ddzia­
ły tylne Romm la zostały rozbite i poniosły znaczne stra ty . Lotnictwo brv~ 
fysjkic wielkimi silam i rozprasza i a takuje cofające się oddziały Rommla. 
C harak terystycznym  szczegółem  jest fakt, że Romm el nie pośiada dosta­
tecznej ilości lotnictwa dla osłony cofających się sw ych oddziałów. O ś 
okazała się zdolna do koncentracji swego lotnictw a na terenie Tunisu, gdzie 
walczy nowa arm ia N ehringa, Rommel pozosłtaw iony został bez pomocy. 
Cofanie się z pod El A gheilla przez Rom m la św iadczyć może tylko o tym ,
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że ca ła  jego  a rm ia  jes t ju ż  n ie  zdo lna do s taw ian ia  w iększego oporu . L i­
b ia  p rzesta je  b y ć  terenem  w a lk i, k tó rą  w o jska  b ry ty js k ie  p rze n io s ły  ju ż  
w  g ran icę  T ry p o łita n ii.  R om m el m a do uc ieczk i jeszcze se tk i k ilo m e tró w , 
m a ło  p raw dopodobne  je s t b y  m ó g ł on staw ić  po d ro d ze ’'opó r. Gen. M o n t-  
g o m e rry  sta je  się po g ro m cą  R om m la , k tó re g o  ściga na obszarze T ry p o li-  
tan ii.

Podczas, k ie d y  R om m el zm yka, a rm ia  gen. N e h rin g a , dostateczn ie  je ­
szcze świeża i po p arta  d u żym i s iła m i lo tn ic tw a , p ró b u je  rozsze rzyć sw oje  
p o zyc je  na p o łu d n ie  i pó łnoc  od T eb o u rby , b ro n ią ce j d ro g i do p o rtu  B i-  
ze rty  i T un isu . N a  ty m  odc in ku  oś je s t jeszcze s tron ą  zaczepną. A ta k i 
N ie m có w  zm ie rza ją  do w yp a rc ia  a lia n tó w  z m ie jsc. M ed jas ei Daba. P ró ­
b y  ty c h  a taków  zos ta ły  odparte . -A lia n c i czyn ią  pośpieszne p rzyg o to w a n ia  
i na ty m  odc inku , b y  p rze jść  do a k c ji zaczepnej. W  iy m  ce lu  śc iąga ją  p o ­
s iłk i w  lo tn ic tw ie . W a lk i lądow e n ie  m a ją  jeszcze cha ra k te ru  a k c ji o fen­
syw ne j, na tom ias t w a lk i pow ie trzne , bom bardow an ie  baz m o rsk ich  osi 
o raz ś rod kó w  zaopatrzen ia , p rz y b ie ra ją  coraz b a rd z ie j na sile. N ie w ą tp li­
w ie  sukces 8 -e j a rm ii b ry t.  będzie m ia ł sw ó j w p ły w  i na ty m  odc inku .

F ro n t w schodni. W  c iągu  okresu  spraw ozdaw czego na c a łym  fro n c ie  
n ie  zaszły szczególne zm iany. M ię d z y  W o łg ą  a D onem  zam kn ię te  w o jska  
n iem ieck ie  niszczone są przez naciska jące je  w o jska  sow ieck ie  D os taw v 
i zaopatrzen ie  o trz y m u ją  tu  N ie m c y  nadal przez tran sp o rto w ce  lo tn icze , 
k tó re  w w iększych  ilo śc ia ch  są o fia ra m i a taków  sow ieckich . W z d łu ż  lin i i  
k o le jo w e j S ta lin g ra d  — K ra sn o da r posuw anie  się R os jan  zosta ło  zaham o­
wane w te jo n ie  K o te ln ikow 'o , gdzie  toczą  się zacięte w a lk i ze znacznym i 
s iła m i n iem ieck im i. W a lk i te  p ra w dopodobn ie  n ie  zostaną zakończone po ­
m yś lne  d la  R osjan i  p rz y b io rą  w na jlepszym  razie  ch a ra k te r w a lk i p o z y c y j­
ne j, odpow iada jące j zam ierzen iom  sztabu n iem ieck iego . W  każd ym  raz ;e 
od p o łu d n ia .n ie  na leży lic z y ć  się z m oż liw ośc ią  p rz y jś c ia  z e fek tyw ną  po-' 
m ocą ze s tro n y  N ie m có w  a rm io m , o to czon ym  m ię dzy  W o łg ą  a D onem .

W  sarnym  S ta lin g ia d z ie  s tio n ą  zaczepną są R osjan ie , k tó rz y  s to p n io ­
wo od zysku ją  p o zyc je  n iem ieck ie , w yp ie ra ją c  np la  z poszczegó lnych  p u n k ­
tów  ob ro n n ych . W  ko lan ie  D onu  trw a ją  m niejsze dz ia łan ia  w ojenne, o k tó ­
ry c h  narązie  b ra k  w iadom ości. N a  pó łn .-zach . od S ta lingadu  N ie m c y  po 
przez rozpacz liw e  na ta rc ia  p ió b u ją  z te j s tro n y  p rz y jś ć  zam kn ię tym  w ob ­
ręczy  sw ym  a rm iom . N a  odcfnku  tym  R osjan ie  g ru p u ją  now e znaczn ie j­
sze s iły , k tó re  p raw dopodobn ie  p o p rą  dz ia łan ia  w  ko lan ie  D onu. N a  od ­
c in ku  ś rod ko w ym , w re j W ie lk ic h  Ł u kó w  i na zachód od Rżewa ak tyw ność  
Rosjan osłabła. Fod  nacisk iem  N ie m có w  o d d z ia ły  sow ieckie  są tu  pcze- 
g rupo w yw a n e  i  p rz y g o to w u ją  się do a k c ji ob ronne j. N a  in n y c h  odc inkach  
fro n tu  w schodniego loka lne  w a lk i p o zycy jne .

Z  dotychczasow ego p rzeb iegu  w a lk  na fro n c ie  w schodn im  m ożna w y ­
c iągnąć następu jące w n ioski. A k c ja  o fensyw na  T im oszenk i na fro n c ie  po ­
łu d n io w y m  m ia ła  za łożen ia  stra teg iczne  nader c iekawe i g roźne  dla np la . 
T rw a ją ce  tu  ju ż  przeszło  4 tyg o d n ie  w a lk i d a ły  R osjanom  pewne sukcesy 
terenow e, zm uszające npla. do pod jęc ia  a k c ji kon trzaczepne j, a ty m  sa­
m ym  do s ięgn ięc ia  do rezerw , p rzeznaczonych  na leża zim owe. A k c ji T i­
m oszenki b ra k  jednak  w ykończen ia . Je j rezu lta tem  będzie zadanie n p lo w i
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d u /v c h  s tra t  w lu d /ia c h  i sp rzec ie  (szczególn ie  w c e n n y c h  a p a ra ta c h  lo t-

V^Vowa trttdnv Test do  o d ry fro w a n ia . A k c ja  ta  ju z  w sw ym  za- 
i e - ,  1 r i n '  d - i  I - U lo w n v .  N ie  p rz y n io s ła  ona  su kcesów  te re n o -
w °vchl! d a  ła  n t l h S ć  N ie m c o m 'c ło  o d c ięc ia  p o w ażn ie jszy ch  sił R o sjan , 
w y su n ię ty ch  n a  zachód . B io rąc  p o d
to  n a leży  p rz y p u śc ić , że lin ia  ko le jow a R zew  -  W ie lk ie  Ł uki K yga
o raz  R żew  — W ia źm a  zn a jd u je  się  znow  w  rę k u  N iem ców . ,

I n a  ty m  o d c in k u  a k c ja  Żukow a nie p o s ia d a  o s ta te cz n e g o  w yk o ń cze­
n ia  beż k t Ł o  n ie  m oże  m y śleć  o su k cesach . Z p rz eb ieg u  o b u  d o ty c h ­
czaso w y ch  ak c ji T im oszenk i i Żukow a nie na leży  w yciąg  ac  jak ic h ś  o s ta -  
te c z b y c l  w niosków . Z im a n a  fro n cie  w sch o d n im  p rzy n ie s ie  z p ew n o śc ią

n i8 if p e §c iT n y ZL S k J r T o w i e c k i  z 12.X II d o n o si: S tra ty  n iem ieck ie  n a  
fro n cie  w sch o d n im  od  1 9  lis to p a d a  w y n o szą  2 5 0 .0 0 0  z ab ity ch  i ran n y ch . 
Z d o b y to 'lu b  zn iszczono  p o n a d  2 .8 0 0  czo łgów , 8 3 0  sam o lo to w , w ty m  3 5 0  
1 ransD O rtow ców  4 0 0 0  dz ia ł i w iele in n eg o  sp rzę tu . .

p /o n t  D alek iego  W sc h o d u . W a ru n k i a tm o s te ry cz n e  m e p o zw ala ją  na  
ro zw ó j akc ji a lian tów  na  N o w ej G w inei. Ja p o ń c z y c y  n a d a l b ro n ią  się  w R u­
na  a lian c i n ie  p o zw ala ją  n a  w y ładow an ie  n a  ty m  o d c in k u  posiłkow . W . j 
sk a  sp rz y m ie rzo n e  zb liżają  się  do  m. T an an au d a . W  c ią g u  o k re su  s p ra ­
w ozdaw czego  J a p o ń c z y c y  p ró b o w ali w y sadzić  sw e o d d z ia ły  n a  G u a d a .c a - 
n a r  T ra n s p o rty  w ojskow e p rzew o żo n e  n a  I I  k o n tr to rp e d o w c ac h , zosta ły  
z aa ta k o w a n e  p rzez  b o m b o w ce  am ery k ań sk ie . 1 k o n trto rp e d o w iec  zo sta ł za ­
to p io n y  1 s ta n ą ł w p ło m ie n ia ch  u g o d z o n y  b o m b ą , 6  in n y ch  zo sta ło  u sz k o ­
d zo n y ch . P ró b a  d e sa n tu  n ie u d a ła  się. L o tn ic tw o  a lian ck ie  b o m b a id u jc  
w ażne o śro d k i w ojskow e w B urm ie (M andalay , R an g u n  Lac).

W  C h in ach , w zach. części p row . J a n a n  to czą  się  silne  w adu z Oddzia­
łam i japońsk im i w sile 5 - 6  ty sięcy , k tó re  p ró b u ją  p o su w ać , się  n a  p ó ł­
noc  Z in n y ch  odcinków  fro n tu  ch iń sk ieg o  b ra k  w iadom ości.

N a  O c ea n ie  S p o k o jn y m  za to n ą ł am e ry k ań sk i s ta te k  p asaż . P re s id e n t 
C o o lid g e"  w ypór. 2 2 .0 0 0  to n , tra n s p o r tu ją c y  4 .0 0 0  zo łm erzy . W sz y stk ic h  
p ró c z  4 osób  u ra to w an o . S ta te k  z a to n ą ł w sku tek  n a je ch a n ia  n a  m inę.

K R O N IK A  STOLICY. W  w yn iku  łap a n k i n a  D w o rcu  W sc h o d n im  d n ia  
24.XI sk ie ro w an o  n a  S k a ry szew sk ą  ok. 2 .0 0 0  osób , z ok . 5 .0 0 0  z a trzy m a ­
n y c h  w p ierw sze j chw ili p rzez  policję.

_  W  dn iu  4.XII d o k o n a li n iem ieccy  ag en c i m u n d u ro w i i cyw iln i g ru n ­
to w nej „ k o n tro li cen " na  ta rg u  n a  M arien sz tac ie . N iem al c a ły  to w a r zo­
s ta ł  z ag rab io n y . . , , . . . . ,  .

— N iem cy  znów  usiln ie  ro z p u szc z a ją  p o g ło sk i o m ające j n a s tąp ić  ja ­
k o b y  w sty czn iu  całk o w ite j likw idacji g e tta , n ie w y łącza jąc  p racow ników  

. ży d o w sk ich  z a tru d n io n y c h  w z ak ład a c h  n iem ieck ich .

O FIA R Y : H a ch a  10 , C. K. 10 , K a jtek  10 , Iren k a  10 , L ech  2 0 , T ró j­
k a  lw ow ska 3 0 0 , M ło tek  1 0 , S tefa  10 , K re d y t 10.


